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spojrzała na niego niechętnie, lecz pow iedziała 
u p rze jm ie :

-  Nie pow iedział pan nic nowego, każdv 
kupuje w  sklepie. Romciu, a ty dlaczego się tak 
w ystro iłaś!

-  Mamy w yjść z m ężem, czekam  na niego.
-  O, niechże się pani uspokoi, -  w trącił się 

do rozm ow y Niedzicki, tłuściutki, okrąglutki bru­
net, z przyjem nym  uśm iechem , -  pan W inecki 
poszedł na piwo, w idziałem  go, jak wchodził do 
piw iarni z przyjaciółmi.

Rom cia ukryła sw e oburzenie i uspraw ied li­
w iała m ęża :

-  W idocznie m a pilne in teresa do załatw ienia.
-  W ypić bom bę piw a, -  zaśm iała  się Na- 

talcia, — bo poszedł z m oim m ężem, w idział ich 
razem  pan Karol i d latego przyszliśm y do cie­
bie. A pan, -  zw róciła się do Bolka, -  nie w i­
dział pana W ineckiego?

-  Nie m iałem  sposobności, -  i podszedłszy 
do Niedzickiego, przedstaw ił mu się.

-  P rzepraszam , że nie poznałam  panów  ze 
sobą, -  pow iedziała Rom cia m im o­
chodem , cała w patrzona w kapelusz 
Natalci.

Z fasonu przypom inał on słynny 
kapelusz N apoleona I. Nad czołem 
jednak bieliły się dw a rozpostarte 
skrzydła ptasie, z tyłu w znosiły  się 
wysokie, czarne kitki czaple, a z obu 
boków  stojące fontazie w stążek, nie 
licząc w ianuszka z pączków  ponso- 
wej róży. Natalcia zauw ażyła z przy­
jem nością to zain teresow anie się 
jej kapeluszem  i czekała z błogiem 
uczuciem  zapytania Romci, ta je­
dnak zam iast o kapelusz, spytała:

-  A lrenka już zd row a? -  m y­
ślała  o córeczce Natalci.

-  O, zupełnie dobrze. Dziś b a ­
w iła się na P lantach. Byłam z nią 
w  południe.

-  jakże mnie to cieszy, — m ó­
w iła Romcia, -  to takie miłe, ko ­
chane dziecko. N ieprawdaż, panie 
N iedzicki?

Natalcia poczęła się n iecierpli­
wić, p rostow ała się w fotelu, zw ra­
cała głowę w  tę i ow ą stronę, ażeby 
pokazać w szechstronną piękność 
kapelusza, a Romcia, chociaż to 
w idziała, rozm aw iała dalej o Irence 
z całym  spokojem  i z łagodnym  
uśm iechem . C ierpliwość Natalci w y­
czerpała się, w  głębi serca była 
naw et oburzona na Romcię za jej 
brak  faktu i delikatności, iż nie 
w spom niała o jej kapeluszu, ale 
uśm iechem  pokryła sw e n iezado­
w olenie i popraw iając drobną, białą 
ręką jasne w łosy, zsuw ające się ze 
skroni, p o w ied z ia ła :

-  Ty, Romciu, tak zaję łaś się 
panam i, że nie zauw aży łaś naw et 
m ego kapelusza.

Rom cia podniosła oczy na k a­
pelusz, przyjrzała mu się i pow ie­
działa ch łodno :

-  A, fen kapelusz?... Tak... ła­
dny, chociaż w ydaje mi się prze­
ładow any, ale dobry... w cale dobry.

Było to ukłucie zbyt bolesne, ażeby Natalcia 
przeniosła je spokojnie. Zarum ieniła się leciutko 
i odrzek ła:

-  Moja kochana, ty napraw dę zadom ow iłaś 
się, i zajm ujesz się tylko domem, m ężem, sza rą  
godziną we dwoje, — uśm iechnęła się, -  gdy 
nie w iesz, że fen kapelusz jest najśw ieższej 
m ody; zobacz tylko fason... no, a jak p rzybrany!?

Rom cia była w praw dzie zachw ycona tym k a ­
peluszem , zazdrościła bardzo szczerze Natalci, 
ale nie byłaby jej przyjaciółką, gdyby nie odczuła 
w  jej słow ach fonu tryumfu i chęci o lśnienia jej. 
Domyśliła się już przy otw arciu drzwi, że Na- 
falcia przyszła pochw alić się m odnym  kapelu­
szem . T aka próżność i chełpliw ość przejęły w strę ­
tem w rażliw ą duszę Romci, i praw dopodobnie 
w  zam iarze popraw ienia przyjaciółki pow iedziała 
fonem obo jętnym :

-  M ówiłam już, Natalciu, że kapelusz ładny, 
ale w ydaje mi się trochę przeładow any, i jak 
na tw ą drobną figurę, trochę za szeroki i za nizki.

Natalcia była przygotow ana, że przyjaciółka 
przez zw ykłą zazdrość nie będzie się zachw y­
cała jej kapeluszem  tak, jak na to zasługiw ał, 
nie w ątpiła jednak, że bądź co bądź pochw ali

jej gust. To też n iespodziew ana krytyka w zbu­
rzyła jej zw ykle łagodne nerw y i pow iedziała 
z uśm iechem  politow ania:

— W iesz, m oja droga Romciu, że ja w  zu­
pełności uznaję twe liczne zalety, ale co do k a­
peluszy, i czy w nich do tw arzy lub nie, to sam a 
przyznasz, że nie bardzo znasz się na tem. 
I zaw sze więcej polegam  na zdaniu modysfki, 
aniżeli twojem.

Słow a te słusznie rozgniew ały Romcię, nale­
żała bow iem  do tej w iększości kobiet, k tóre ła ­
two w ybaczają innym nieznajom ość literatury, 
sztuki, naw et ortografii, bo taka nieznajom ość 
w  niczem  nie ubliża szanującej się kobiecie, ale 
uw ażają za isto tną obrazę zarzut uczyniony m ło­
dej m ężatce, że nie zna się na tem, co m odne 
i w  czem  jej do twarzy. Zabłysły jej oczy i w ła­
śnie rozm yślała, w  jaki sposób  m a odciąć się 
przyjaciółce i odeprzeć ubliżający jej zarzut, gdy 
odezw ał się B ach m ack i:

-  Te dzisiejsze kapelusze pań są  dla nas, 
mężczyzn, brzydkie i niesm aczne.

-  Czy i mój ? — zw róciła ku niem u sw ą de­
likatną, ładną tw arzyczkę blondynki i obrzuciła 
go pow łóczysfem  spojrzeniem .

-  Bachm acki, którem u w  tej chwili zależało 
na Romci, był nieczuły na oczy i uśm iech Na- 
falci. Zauw ażył spór o kapelusze i stanął po 
stronie dam y sw ego serca. Podkręcił czarny w ą ­
sik i sk łoniw szy się lekko, odparł z uśm iechem :

-  Przykro mi, że i kapelusik  pani m uszę 
zaliczyć do niesm acznych.

-  Ale d laczeg o ?  -  zarum ieniła się z gniewu, 
spostrzeg ła bowiem  tryum fujący uśm iech Romci, 
swej przyjaciółki.

-  Najpierw, jest barbarzyństw em  nosić skrzy­
dła i pióra ptaków , m ordow anych dla chw ilo­
wego kaprysu mody, a następnie, fason kapelu­
sza  pani przedrzeźnia nakrycie głowy najgenial­
niejszego w odza, N apoleona 1., zaś te boczne 
kokardy w zniesione do góry przypom inają na- 
nasfroszone słuchy zająca, -  lecz spostrzegłszy  
w ielkie oburzenie Natalci, dodał łag o d n ie : -  kry­
tykuję jak m ężczyzna, a sw oją drogą dla pani 
m oże fen kapelusz być ładny.

-  Nietylko dla pani, -  odezw ał się fonem 
rozstrzygającym  Niedziecki, -  znam  się na m o­

dach, studyuję je w  chw ilach wolnych, i dla 
mnie kapelusz pani Natalci jest ostatnim  w y­
razem  mody i dobrego sm aku.

-  Dziękuję, panie Karolu, -  pow iedziała Na- 
falcia ze szczerą w dzięcznością , -  dla mnie w y­
starcza sąd pana i żadna kobieta nie będzie się 
s tosow ała do gustów  w iejskich rolników, -  zm ie­
rzyła B achm ackiego dumnem, lekcew ażącem  spo j­
rzeniem  po tej aluzyi do jego zajęcia, gdyż był 
on urzędnikiem  Tow arzystw a rolniczego.

-  Mimo złośliw ości pani i specyalizacyi pana 
N iedzickiego, -  rzekł sw obodnie Bachm acki, -  
ja zostaję przy sw ojem  zdaniu, bo w Polsce 
wolno, jak kto chce. Jestem też głęboko prze­
konany, że kobieta o w rażliw ej, szlachetnej du­
szy, nie nosiłaby na kapeluszu piór pom ordo­
w anych ptaków , jest przecież do ozdoby cały 
św iat roślinny i tysiące tysięcy barw nych mafe- 
ryałów  w ytw orzonych p racą ludzką, — m ów iąc 
o tej w rażliw ej kobiecie, spojrzał m im ow oli na 
Romcię, co pochw yciła Natalcia i spytała z do­
brym uśm iechem :

-  Romciu, czy i ty m asz w stręt 
do p ió r?

-  W strętu nie mam, podzielam  
jednak zdanie pana Bachm ackiego, 
i szczerze mi żal tych biednych 
ptasząt, -  zrobiła m inkę w spółczu­
jącą.

-  I od kiedy to, Romciu, nie 
lubisz p ió r? -  zaśm iała  się N atal­
cia, -  bo przy twoim kapeluszu, 
w iesz, tem pudle sfarom odnem , 
m iałaś strusie pióro.

-  Tak jest, pani Romcia m ia ła ,— 
podchw ycił Bachm acki, -  ale było 
to pióro sztuczne, jak dziew ięć dzie­
siątych piór strusich.

-  Romcia jednak o tem nie 
w iedziała i nosiła je jako p raw ­
dziwe, -  upierała się Natalcia.

-  W iedziałam , że sztuczne, — 
i w brew  woli zarum ieniła się po 
tem kłam stw ie.

-  M acie oboje te sam e gusta, — 
zaśm iała  się Natalcia, -  i żyjecie 
w przykładnej zgodzie, co w am  się 
chw ali, byle to tylko długo trw ało 
i szczęśliw ie.

Romcia sponsow iała  i rzekła 
gniew nie:

-  Życzenia zbyteczne, a żarty 
niew łaściw e, -  lecz zaraz się u- 
śm iechnęła i m ów iła przyjaźnie: — 
nie w iedziałam , Natalciu, że um iesz 
być tak uszczypliw a, całe szczęście, 
że robisz to z dobrego serduszka 
i niepodobna się gniew ać na ciebie.

-  Ach, Romciu, cóż w  tem jest 
z łego? -  zaśm iała się, -  że zga­
dzacie się o b o je?  Czy m ilsza ci 
k łó tn ia?  To mnie tylko zastanaw ia, 
kiedy porozum ieliście się o b o je?

-  P an i bierze to zbyt m aferyal- 
nie, -  przygładził B achm acki w łosy 
czarne na ledw ie widocznej łysi­
nie, — i w  zw iązkach pospolitych 
czas odgryw a rolę, ale gdy w  grę 
w chodzą dusze, czas jest niczem, 
niekiedy dla porozum ienia w y star­

czy chw ila, a czasem  i w iek cały nie zbliży 
dw óch odrębnych dusz.

-  No, w ie pan, -  zaśm iał się Niedzicki, -  
ja  rezygnuję z porozum ienia dusz, w olę zwykłe, 
bo co mi po w inogronach w iszących w ysoko, 
wolę te bliższe, chociażby i cierpkie.

-  I ja tak sam o ! -  zaw ołała w esoło Natal­
cia, -  nie lubię latać pod obłokam i, bo jak skrzy­
dła nie dopiszą, m ożna się potłuc, i takie poe­
tyczne zachw yty trw ają zw ykle krótko.

-  Zaw sze dłużej aniżeli prozaiczne, — rzekł 
z przekąsem  Bachm acki.

-  Otóż nie! — zaprzeczyła N atalcia s tan o ­
wczym  tonem, -  pam iętasz, Romciu, B ron ię?

-  Naturalnie. Nie w idziałam  jej kilka m ie­
sięcy, co się z nią dzie je?

-  A, to cała h isfo rya l Pow iem , ażeby prze­
konać pana B achm ackiego, że poetyczne m rzonki 
zaw sze źle się kończą.

-  No, no, c iekaw  jestem , -  uśm iechnął się 
niedow ierzająco.

(Ciąg dalszy nasląpi).
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